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r rŁcupiala • pedycji 1,50 ri., z odnoszentem przez 
poest* » <r. łdęcoj. W wypadkach nleprzewfdzia- 
Bjreh' przy wstrzymania przedsiębiorstwa złożeniu pra- 

przerwaniu komunikacji, otrzymujący nie ma pra­
wa poaatenninowych dostarczeń gazety, lub 
EWTOtn eany — abonamentu. Za dział ogłoszeń re- 

————— dakcja nie odpowiada. ----------------- -
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HBiiii rńicii... ilt ii Ńd iimH
W kilku artykułach wskazywaliśmy na przy* 

ćzyny obecnego przesilenia gospodarczego i po­
daliśmy środki prowadzące do naprawy sto 

snnków.
Między innymi pisaliśmy, że za wiele mamy 

dygnitarzy zarówno w kraju jak i za granicą. 
A to jest również jednym z ważnych powodów  

obecnego zła w Polsce.
Słowa nasze potwierdzają w zupełności wy­

wody byłego ministra skarbu p. Jerzego Michał 
skiego, ogłoszone w pismach stołecznych.

P. Michalski wykazał, że mamy wprost nie­
prawdopodobną ilość wysokich stanowisk i woj­

skowych, co powoduje niesłychane obciążenie 

społeczeństwa. ' /
Opierając się jedynie na liczbach budżetu 

1926 r., które tylko w części odtwarzają w tym  
■ kierunku rzeczywistość, dochodzi się do wniosku, 

że Polska choruje między innemi na niezwykłą 

ilość wysokich stanowisk.
• - P. Michalski wziął poi lupę jedynie stano­

wiska ministrów, wiceministrów i dyrektorów de­
partamentów (11, III i IV stopnia służbowego) 
i ogłosił ciekawe szczegóły, które w streszczeniu 
poda  jemy:

Z preliminarza budżetowego Rzeczypospoli­
tej na rok 1926 widzimy, źe w samym dziale 
Ministerstwa Skarbu we władzy centralnej, w  
drugiej instancji włącznie z Prokuratorią Gene­

ralną, Gl. Urzędem Likwid., przedsiębiorstwa­
mi monopolowemi i różnymi zakładami ((menni­
ca, urząd kontroli ubezpieczeń) i włącznie z no­
wo zamianowanym trzecim  podsekretarzem  stanu 

— jest* 53 ogółem osób zaliczonych do II, 
III i IV st. służb., co odpowiada stanowisku ge­
nerała broni, dywizji i brygady.

Centrala Ministerstwa Skarbu w śeislem  te­

go słowa znaczeniu, liczy 17 generałów. Na 

czele mannicy stoi — urzędnik etatowy IV st. 
służb. Nawet działy, zatrudniające kilku lub 
kilkunastu pracowników, mają na czele — urzę­
dnika w szlifach generalskich (IV st. służb.)

Burzliwe posiedzenie Sejmu.
Przyjęcie ustać/ o kosztach szpitalnych, — aktach urodzin i przymusowego szczepienia 
ospy. — Głcsowanie nad ustawą o reformie rolnej. Burze i wrzaski mniejszości. — 

Wyzwo’enie i posłowie lewicy opuszczają salę.

Warszawa. Na ostatniem posiedzeniu Izba 

przyjęła w 3 ciem czytaniu projekt ustawy o 
pokrywaniu kosztów leczenia ubogich w szpita­
lach publicznych w b. zab. rosyjskim. Następ­
nie Izba przyjęła w trzeciem czytaniu ustawę o 
aktach urodzin dla dzieci nieznanych rodziców  
w b. zab. rosyjskim. Również w 3 ciem czyta­

niu przyjęła nowelę do ustawy o przymusowem  
szczepieniu ospy, oraz projekt ustawy o przedłu­
żeniu praw do pobierania samoistnego podatku 
komunalnego przez gminy Lwowa i Krakowa.

Następnie przystąpiono do głosowania nad 
poprawkami Senatu do art. o reformie rolnej.

Poseł Ballin postawił wniosek o zdjęcie te 

go punktu z porządku dziennego. Wniosek po­
sła Ballina odroczono i przystąpiono do glo­

sowania.
Prawie wszystkie poprawki do art. od 13—  

31 załatwiono zgodnie z propozycjami Komisji, 
a więc do art. 26 przyjęto poprąwkę o zabezpie­
czeniu wierzytelności instytucjom długotermin. 

kredytów; do artykułu 27 odrzucono poprawkę, 
aby budowlę, drzewostany, wody i, zakłady 
przemysłowe, oraz meljoracje gruntowe były 
szacowane osobno według ich rzeczywistej war­

tości; do art. 31 regulującego sprany spłat za

Dla przykładu wskazuję na etat „Sekretar­

iatu Generalnego" tymczasowej Naczelnej Rudy 
Gospodarczej, obejmującego 8 (ośm) osób (str. 113 
preliminarza.) Szef „Sekretariatu Generalnego4 
— ma nim być pono, znany w Polsce były szef 
Depart, prezydjalnego M. S. — figuruje w IV  
st. służbowym. O czem się wierzyć nie chce —  
tak jest wydrukowane na str. 113 preliminarza.

W dziale Ministerstwa Spraw Wojskowych  
uderza przedewszystkiem czytelnika budżetu na 
rok 1926 — obsada Korpusu Kjntrolerów. Oto 
na 94 oficerów, (9) dziewięciu generałów. Są to 

generałowie dywizji (2) gen. brygady (7), czyli, 
co 10 oficerKorpusu — generał.

Ministerstwo spraw wojsk, (w ścisłem zna­
czeniu) na 654 oficerów, w budżecie podanych  
— liczy 33 (5 proc.) generałów, czyli co 20 oficer 
tego ministerstwa — - generał.

W sztabie gen. jest 3 generałów (na 291 o- 
ficerów). Armja lądowa 17,177 oficerów ma 121 
generałów (0,7 proc.). Ogółem armja lądowa, 
Min. Spr. Woj., Sztab Generalny  i Korpus Kontr, 
na 18.234 oficerów liczyć ma w r. 1926 — 166 
generałów (0,9 proc.), tj. co setny oficer — ge 
nerał.

Ponadto jest w wojsku na r. 1926 przewi­
dzianych 5 stanowisk cywilnych funkojonarju- 
szów państwowych w IV gr. uposażenia (w r. 
1925 był tylko jeden : rozwój dość więc pokaźny). 
A wreszcie mamy jeszcze 3 generałów morskich 
czy wodnych, tj. jednego „wiceadmirała" i 2 
„kontradmirałów".

Ogólna liczba tych 3 grup generałów, daje 
sumę 174.

W Ministerstwie Spraw Zagranicznych ma' 
my w centrali i na 86 zegranicznych placówkach 
stanowisk odpowiednich stopniom generalskim 
(II, III i IV st. służb.) — 25, z czego 7 w  Cen­
trali, resztę stanowią ambasadorowie, posłowie, 

ministrowie rezydenci, różni delegaci! Komisarz 
Generalny w Gdańsku.

grunta przymusowo wykupione, przyjęto w  
innem głosowaniu 205 głosami przeciw 94 po­
prawkę Senatu, normującą stosunek wpłat go­
towizną do wpłat rentowych według obszarów.

Po przyjęciu tej poprawki rozpoczęło się 
bicie w pulpity, wrzaski i śpiewy na ławkach 
„Wyzwolenia" i innych klubów lewicy.

Przy glosowaniu nad poprawką Senatu do 
art, 50 wybuchł konflikt.

Sejm uchwalił był w tym artykule, że par­
celowane obszary powinny być użyte przede­
wszystkiem na uzupełnienie karłowatych gos­

podarstw pobliskich wsi.
Senat zaproponował, aby słowa „pobliskich 

wsi" skreślić. Z braku kwalifikowanej większo­

ści za odrzuceniem tej poprawki została ona 

przyjęta zwykłą większością.
W tej chwili odezwało się gwałtowne bicie 

w pulpity, wrzawa, krzyki i śpiewy posłów z 
mniejszości ukraińskiej i białoruskiej, a za 
niemi i Wyzwolenia. Posłowie ci opuścili salę.

Przy artykule 51 odrzucono poprawkę Se­

natu, na mocy której od nabycia gruntu z par­
celacji wykluczeni byliby ci, którzy z pogwał­
ceniem prawa samowolnie brali cudze ziemie w  

posiadanie.

Do posłów opuszczających salę posiedzeń 
przyłączyli się posłowie z P. P. S.

Wszystkie dalsze głosowania aż do ostatniej 
sprawy odbyły się w myśl wniosków komisyj 
sejmowych.

W ten sposób załatwiona została całkowi­
cie ustawa o wykonaniu Reformy Rolnej.

Po przyjęciu nagłości 2 wniosków zgłoszo­
nych przez klub ukraiński w sprawie zamordo­
wania przez policjanta włościanina sowieckiego 
i sekretarza towarzystwa „Proswity" Dubyny, 
obrady zakończono.

Krwawa masakra na weselu w Podgórzu. 
Goście weselni walczą na siekiery, flaszki i 

laski.

W  niedzielę w godzinach wieczornych w mie­

szkaniu Rokoszów przy ul. Wielickiej 35, odby­
wało się wesele. Gdy uczestnicy zabawy wesel­
nej znajdowali się już naogół w  stanie podchmie­
lonym, przyszło między nimi do sprzeczki, która 
niebawem zamieniła się w gwałtowną i krwa­
wą awanturę. „Weselni goście", podzieliwszy 
się na dwie grupy, chwycili za Siekiery, flaszki, 
laski i inne przedmioty, jakie mieli pod rę 
ką. Po obu stronach walczących znajdowało się 
podobno wielu komunistów, oraz byłych więźniów  

z Winniczka.
Krwawa ta walka przybrałaby może nieobli­

czalne rozmiary, gdyby nie interwencja policji, 
która rychło zaprowadziła porządek a walczących 
aresztowała i zaprowadziła do komisariatu. Na 
polu walki pozostało szereg ciężej i lżej rannych. 
Trupów na szczęście nie było.
Wśród rannych znajdują^się Jan Rokosz lat 76, 
Helena Rokosz lat 28, Wincenty Rokosz lat 32, 
Agnieszka Rokosz lat 26, a więc niemal cała ro­
dzina, panna młoda i pan miody wyszli bez 
szwanku. Rannymi są dalej: Wiktor Raszkę 
lat 45 mechanik oraz Wanda Lachowa lit 21.

Gdy na miejsce przybyło zaalarmowane po­

gotowie ratunkowe, zostało mieszkanie komple­
tnie zdemolowane, a na podłodze w kałuży krwi 
wymienionych wyżej rannych. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewieziono ich następnie 
częściowo do szpitala św. Łazarza, częciowo od» 

dano opiece domowej.

P. p. posłowie spóźniają się

Musiano odwołać posiedzenie komisji 
wojskowej.

W Sejmie pustki, w kuluarach krąży zale­
dwie kilkanastU posłów z różnych ugrupowań. 
Z powodu niebrzybyeia posłów odwołano zapo­

wiedziane posiedzenie jedynej komisji tfoj* 

skowej.

Religijne bxjki w czasie ś viąt 
Zwolennicy kościoła narodowego napadli na 

proboszcza.
Lwów. W gminie Jastkowicach, pow. tar­

nobrzeskiego podczas świąt doszło do krwawych 
rozruchów. Zwolennicy kościoła narodowego, 
których w Jastkowicach jest przeważająca licz­
ba, napadli na reaktywowanego niedawno pro­
boszcza katolickiego i znieważyli go, W obro­
nie proboszcza wystąpili wówczas katolicy sku­
tkiem  czego wywiązała  się bójka, której kres poło­
żyła policja. Zaznaczyć należy, źe podobne star­

cia między ludnością odbywają się od dłuższego 
czasu, skutkiem czego w Jastkowicach znajduje 
sie wzmocniony posterunek policyjny.

Kto kupojs tosinj zagraniczne, 
psdlopuje &|f ssojej Ojczyzng.



Koniec Roku Świętego.
Dnia 25 bm. skończył się już „Rok Święty“• 

I znów, wśród takich ceremonii, jakie towarzyszy­
ły rozpoczęciu się tego roku, zamurowano 
na ćwierćwiecze „Porta Santa“ Drzwi Świę­
te katedry św. Piotra. Dotychczas nie obliczono 
jeszcze przypływu podróżników i pielgrzymów do 
Wiecznego Miasta podczas tego roku, częściowe 
jednak zestawienie, tyczące się ruchu na kole­
jach włoskich, wykazują, że przypływ obcych do 
Rzymu, wynoszący zwykle około 300 000 osób rocz­
nie, zwiększył się podczas Roku Świętego przeszło 
trzykrotnie, w roku więc tym ściągnął do Rzymu 
zapewne z górą milion wiernych.

Jednym z najbardziej wyróżniających się piel- 
grzymekbył pociąg austriackich posłów, którzy przy­
byli do Rzymu pod przewodnictwem kanclerza, 
ks. Zajpla. A tak się zdarzyło, że jednocześnie 
bawiła w Rzymie pielgrzymka polityków węgier­
skich pod przewodnictwem arcyksięcia Albrechta, 
ubiegającego się dzisiaj o tron węgierski. Dla o- 
bu tych pielgrzymek Ojciec św. odprawił mszę św. 
Z jednej więc strony głównej nawy klęczeli Au­
striacy, z drugiej zaś Węgrzy. Zwracała uwagę 
pielgrzymka katolików skandynawskich którzy po­
raź pierwszy od szesnastego stulecia ściągnęli gro­
madnie do Rzymu. Wielkie wrażenie sprawiła o-

Zaprzeczenie St Grabskiego.NMLKJIHGFEDCBA

N ie koaferow ał z m arszałk iem  Piłsudskim , 
nie w ierzy w  m ożliw ość zam achu.

Warszawa. Minister oświaty, prof. Stanisław 
Grabski, zaprzeczył w wywiadzie ze „Słowem Pol­
skiemu jakoby prowadził z marszałkiem Piłsud­
skim osobiście, lub przez pośredników, jakiekol­
wiek układy. Wiadomości, podane w prasie na 
temat, są kłamstwem. Grabski nie wierzy w rze­
kome przygotowania zamachu przez Piłsudskiego. 
Przedewszystkiem dlatego, że zamach taki nie u- 
dałby się; następnie, gdyby Piłsudski chciał urzą­
dzić zamach, miałby dogodniejszą okazję; i wre­
szcie Piłsudski, zdaniem Grabskiego, zdaje sobie 
sprawę, że zamach pociągnąłby za sobą wojnę do­
mową i zbrojne najście sąsiadów.

Morderśtwo w Pruszczu.

M arynari m orduje tw ego ryw ala.

D o Pruszcza przybył na urlop m arynarz 
B lranciszek G aw lik , który od daw na już czuł 
niechęć do Jana W incentego, gdyż tenże m iał 
w iększe w zględy u jednej z panienek.

M arynarz G aw lik , um ów iw szy się uprzednio  
z dw om a braćm i sw ym i, przybył na zabaw ę do  
restauracji Seidla w Pruszczu i w szczął tam  a- 
w anturę z obecnym  na zabaw ie Janem  W inćen- 
tym . Z aw antury przyszło do bójki, w czasie 
której m arynarz G aw lik w yciągnął bagnet, za ­
dając cios śm iertelny Janow i W incentem u.

Po dokonaniu m orderstw a G aw lik zbiegł do  
B ydgoszczy, gdzie został ujęty przez policję i 
odstaw iony do żandarm erji w ojskow ej. B raci 
jego, w spółspraw ców dokonsnej zbrodni, po- 
ioja aresztow ała w Pruszczu.

Syberyjska Wigilja.
A t- (C iąg dalszy).

B A pieśń przedarła się przez nędzne ściany  
schroniska i popłynęła  głuchym  stem pem  hen  ku  
polskiej krainie... ku  dw orom  i chatom ... i po* 
łączyła się z pieśnią w olnych ojców  i braci.

Starzec nie  śpiew ał. W zrok tylko utkw ił w  
obrazie M aryi, a łzy rzęsiste spływ ały m u po  
w ybladłem  licu .

G dy skończono śpiew , w ygnańcy zbliżyli się 
do nieznajom ego, by go pow itać. A on im  
dziękow ał ze łzam i w oczach, chciał w iele m ó ­
w ić, lecz brak sił i gw ałtow ny kaszel nie poz­
w alały m u na to .

Z aczęła się w ieczerza.

Jak radosne i rzew ne były życzenia przy  
łam aniu się opłatkiem , jak każdy m ile w spom i­
nał sw oją ostatnią w ilję, jak m yśl łączyła się z 
krew nym i.... to zrozum ie tylko serce Polaka  
—  w ygnańca.

Sm utno im tylko było, iż ks. A dolf nie 
przybył, spodziew ano się go jednak lada chw ila  
zobaczyć.

Staruszek także się nieco pokrzepił, a ogól­
na w esołość przyw róciła m u resztk i sił zw ątlo- 
nych. Podniósł się przeto trochę na łóżku i po  
•kończonej w ilji tak rozpoczął sw óje opow ia ­
danie.

B yło to przed 35 laty. M iałem  w ów czas lat 
15 w dzień w igilijny  w racałem do dom u ze szkół 
O O . Jezuitów  w O rszy. Jechałem  z radością w  
sercu , gdyż w  ostatnim  liście otrzym ałem  w iado ­
m ość, iż czeka m ię w dom u coś nadzw yczajne­
go uroczystego.

I  rzeczyw iście, gdyśm y m ieli rozpocząć  

gromna pielgrzymka irlandzka, która zjechała do 
Włoch ze wszystkimi biskupami irlandzkimi i pre­
zesami dziewięciu województw irlandzkich na cze­
le. W strojach ludowych przybyli do Wiecznego 
Miasta przedstawiciele chłopów polskich, katolicy 
niemieccy również przysłali liczne pielgrzymki. 
Ogólno-narodową była pielgrzymka kształcącej się 
młodzieży. Uczestniczyło w niej 12 000 studentów 
i studentek uniwersytetów wszystkich krajów. 
Rok Święty kończy się w dzień Bożego Narodze­
nia. Wieczora poprzedniego Ojciec św, odziany 
w ornat uroczysty i niesiony na tronie, wkracza 
raz jeszcze do katedry przez Porta Santa i odpra­
wia nieszpory. Po rozlicznych ceremoniach reli­
gijnych i modlitwach, uroczysta procesja, przy 
współudziale wszystkich kardynałów, kieruje się 
znowu do Drzwi Świętych.

Przeniesiony tam Papież święcił przedewszy- 
stkiem wszystkie przygotowane do zamurowania 
wrót narzędzia i materiały, następnie zaś, klękną­
wszy, położył złotą kielnią, wśród przepisanych 
modłów, pierwszą warstwę wapna z ntkwionemi w 
niej monetami pamiątkowemi. Wreszcie, gdy mu 
rarze zabrali się do pracy, procesja papieska po­
ciągnęła z powrotem przed olbrzymią świątynię. Za­
nim ją opuściła bwięte wrota były już zamurowane.

Nadużycia w Kuratorjum Szkolnem w Łodzi.

W arszaw a. W  łódzkiem  K uratorjum szkol­
nem w ykryto nadużycia na szkodę państw a, 
siQ g*jące sum y kilkuset tysięćy zł. A ferę tę 
w ykryto dzięki interw encji now ego kuratora w  
Ł odzi p. O w ińskiego, który zażądał od w ładz  
centralnych w ysłania do Ł odzi specjalnej kom i­
sji śledczej. K om isja z M in. O św iaty  stw ierdzi­
ła , że dopuszczano się nadużyć na tle w ypłat 
państw ow ych nauczycielom całego okręgu. W  
w ielu w ypadkach m ianow icie obliczano fałszy ­
w ie staw ki i m nożną przy w ypłacie poborów  
nauczycieli szkół średnich i pow szechnych.

Hiiidealow środkiem.
do pielęgnowania włosów jest uznany od lat 
dwudziestu i szczególnie zalecany przez lekarzy 
specjalistów

Scham poon z czarną głów ką
Jego świetna, wypróbowana kompozycja, łatwa 
rozpuszczalność i przyjemna delikatna piana spra­
wiają, że skóra głowy doskonale się oczyszcza a 
tem utrzymuje się stale w zdrowym stanie. Po 
wymyciu Schampoonem włosy stają się puszystemi 
i pachnącemi i dają się łatwo fryzować. Przy 
kupnie należy żądać zawsze Schampoonu z czarną 
główką i zwracać uwagę na obok zamie­
szczoną markę ochronną.

Wyłączna sprzedaż:

Z akłady Przem ysłow e

Karol Szopper S.K., Bielsko (Śląsk).

w ilję, przypasał m i śp . m ój ojciec szablę do  
boku i w otoczeniu całej rodziny w prow adził 
do przyległej sali. T utaj przed obrazem  M . B *  
C zęstochow skiej, pod którym w idniał, prześlicz­
nie w ykonany, herb rodu naszego „D ębno", od ­
m ów iliśm y różne m odlitw y.

N astępnie odezw ał się ojciec w te słow a:

„Poniew aż przed kilkuset laty jeden z na ­
szych przodków splam ił się odstępstw em  od  w ia ­
ry katolickiej, przeto istn ieje zw yczaj w  naszym  
rodzie, iż każdy K izom irski, w 15 roku życia, 
składa B ogu rodzinną pyzysięgę, iż tego  [krzyża, 
który w herbie nosi, żadnym w ystępkiem  nie  
splam i, lecz ow szem w najbliższej przyszłości 
spełni jakiś czyn bohaterski w obronie w iary i 
„O jczyzny".

Z e łzam i w  oczach, w śród szlochać rodziny, 
dobyłem  szabli i w ykonałem  przysięgę.

Po w ilji i krótkim spoczynku  w siedliśm y  do  
sanek i w krótce znalazłem  się w poblisk im ko ­
ściółku na pasterce. W czasie podniesienia  
rzuciłem  się w duchu  do stóp B oskiej D zieciny, 
ponow iłem rodzinną przysięgę i poprosiłem o 
św iatło i pom oc. I nim  się M sza św . skończyła, 
B óg m ię w ysłuchał. Plan bohaterskiego czyjiu  
zaśw itał w  m ej duszy...

W  dniu św . Szczepana przybył do nas w  
odw iedziny sąsiad , książę K onstanty T urusów , 
w raz z 12  letn im  synkiem , Sergiuszem . B ył to  
M oskal zażarty i nieprzejednany w róg K ościo ­
ła i Polaków . D la m ego ojca czynił w yjątek , 
gdyż w czasie pow odzi jego jedynakow i urato ­
w ał życie.

Postanow iłem  od razu w ziąć się do w yko ­
nania pow ziętego zam iaru. N aw rócić m ianow i­
cie m łodego księcia na w iarę katolicką i uczy­
nić przyjacielem Polaków —  oto ideał, dla któ ­
rego postanow iłem pośw ięcić choćby i życie.

Wiadomości potoczne
W ąbrzeźno, dnia 30 grudnia 1925 r.
K alendarsyk, śrcdą 30^ grudnia Eugenjusza 

czwartek 31 grudnia Sylwestra pap 

„Pan W ojew oda Pom orski przyjm uje  
życzenia now oroczne dla Prezydenta i R zą ­
du Polskiego od w szystkich w ładz kościelnych, 
w ojskow ych i cyw ilnych w  dniu N ow ego R oku  
o godz.;13-tej w sw ojem  m ieszkaniu urzędow em , 
ul. Fredry 12."

—  G w iazdka w  Przytułku Starców . W  
w igilję B ożego N arodzenia i w tut. Przytułku  
Starców zajaśniała blaskiem choinka, a w koło  
niej znalazły się bogate i liczne  podarki dla na ­

szych biednych stareów i staruszek. O godz. 
4,15 przybyli przedstaw iciele w ładz i ducho ­
w ieństw a, a m ianow icie p. starosta D r. Szcze­
pański, p. K orzyński, sekr. W ydz. Pow ., ks. 
w ikary M alinow ski i kleryk E . B iałecki, w  prze­
m ów ieniu sw em  podkreśla sw ą  radość, że danem  
m u jest choć w części oodarzyć tych naszych  
biednych.

D alej przem aw iał ks. M alinow ski. Po roz­
daniu podarków , dzielono się opłatkiem . R a­
dość tych naszych starych biednych była w iel­
ka, iż i o nich nie zapom iano.

—  Ń a najbiedniejszych  gm iny N iedźw iedź 
■łożył p. W acław  M ieczkow ski dziedzic z N iedź­
w iedzia 30,00 zebrane za w stęp do m uzeum .

—  N a biednych T o  w . św . W incentego a  
Paulo złożył p. W acław  M ieczkow ski dziedzic z 
N iedźw iedzia 30,00 zebrane za w stęp do m u ­
zeum . Pieniądze w ręczyliśm y skarbniczsa p. 
Sigurskiej.

—  K orespondencję z Podzam ku G olubskie- 
go zam ieścim y w przyszłym  num erze.

— N ow oroczny num er „G łosu" w yjdzie w  
czw artek dnia 31. bm . O głoszenia do tego nu ­
m eru przyjm ujem y do środy w ieciór. O głosze ­
nia przyjęte w czw artek rano, ze w zględów  te ­
chnicznych nie będą m ogły być w tym num e­
rze um ieszczone.

A dm inistracja
—  Płacić podatki. (Jeszcze przed N ow ym  

R okiem podniesione będą kary za zw łokę). 
Przed kilku dniam i zw ołane zostało nadzw y­
czajne posiedzenie R ady m inistrów dla rozpa ­
trzenia przedłożenia rządow ego o podw yższeniu  
kar za niepłacenie podatków bezpośrednich . 
Przedłożenie to m a w płynąć do Sejm u w celu  
uchw alenia go przed N ow ym  R okiem . R ów no­
legle ze strony rządu m a być zgłoszone do pre- 
zydjum sejm ow ego żądanie załatw ienia ustaw y 
sanacyjnej o płaceniu podatków w zbożu. Jak  
w iadom o, projekt tej ustaw y, doręczony przez 
biuro m arszałkow skie referentow i posłow i ks- 
K aczyńskiem u (C h. D .) pow ędrow ał razem  z u. 
braniem księdza posła na w ieś.

— Plaga szczurów . W m ieście naszem  
szkodliw e te  gryziaki  tak się rozm nożyły, że sta ­
now ią istną plagę. W  niektórych dom ostw ach  
śródm ieścia żyją one w w ielk ich grom adach i 
m inują budynki z w ielką szkodą dla w łaścicieli. 
Jak w iadom o, szczur  jest rozsadnikiem  w szelk ich  
chorób zakaźnych, jak naprzykład cholery, dżu*

T rudności były niem ałe. O jciec bow iem  
przebiegły jak w ąż, zatruw ał już od zarania  
życia to chłopięce serce jadem nienaw iści do  
w szystkiego, co katolick ie i polskie.

O tw arłem  m u przeto sw e serce na oścież ; 
a słow a szczere, oraz serdeczne, staropolskie 
przyjęcie, tak ow ładnęły sercem chłopczyny, iż 
gdyśm y sobie padli w  objęcia przy pożegnaniu , 
byliśm y już przyjaciółm i.

T ym czasem  skończyły  eię św iąteczne w & ka- 
ćje, a ja pow róciłem do Ó rszy. M yśl jednak i 
serce postały przy Sergiuszku, albow iem  ani na  
chw ilę nie przestałem pracow ać w  w ytkniętym  
celu .

Po dw óch latach podstaw a do dzieła  
była już gotow a; Sergiusz bow iem pokochał 
m ię niezm iernie.

W tem sam  B óg przybył m i z pom ocą. O to  
zesłał w praw dzie na m nie straszny cios, bo  
śm ierć ukochanego ojca ; lecz w ów czas stary  
książę postanow ił się m ną zaopiekow ać i m oim  
m ajątkiem . Z łączyłem  się w ięc jeszcze ściślej z 
Sergiuszem . W  czasie w akacyj razem  m ieszka ­
liśm y, razem urządzaliśm y w ycieczki i polow a­
nia, razem zażyw aliśm y w szelk ich chłopięcych  
zabaw i przyjem ności.

A  dzisiaj jeszcze doznaje m e serce silnego  
w zruszenia, gdy m yśl uleci do ow ej kw iecistej 
polańki, kiedy to , w śród szum u dębów  i szm e­
rów strum yka, rzekłem do Sergiuszka: „Przy­
jacielu , zam ierzam ci odkryć w ielką tajem nicę".

O śm  lat upłynęło od tej błogiej chw ili, a  
Sergiusz był już katolik iem gorliw ym  i przyja ­
cielem Polaków . Już snuł sobie rozległe plany  
na przyszłość, lecz oto szatan pozazdrościł m u  
szczęścia. O jciec w ykrył tajem nicę...

(D okończenie nastąpi.)

• >
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m y i t. p. i szczególnie w gorących m iesiącach 
lata m oże być groźnym dla zdrowia ludzkiego. 
Część naszych w łaścicieli budynków  w ydaje ro ­
cznie znaczne sum y na zakup trucizny, lecz 
w alka taka, o ile nie jest m asow a i ogólne, nie  
tam uje niebezpieczeństw a, ponieważ w jednym  
budynku w ytępione szczury przenoszą się znó*  
w u z budynków sąsiednich. D ow iadujem y się, 
źe M agistrat tutejszy nosi się z zam iarem  w y ­
dania zarządzenia dotyczącego przym usu w y ­
kładania trucizny, co  z uznanjem pow itać należy.

—  W spraw ie oboyoh w alut. W skutek  
telegraficznego  rozporządzenia  M inisterstw a  Skar­
bu r dnia 19. 12. 1925 L : 8342, ogłoszono w  
D s. U . R. P. nr* 124  z roku 125  zaw iadam ia się: 

a) że sprzedaż w alut jest dozw olona tylko Ban ­
kom D ew izow ym , które m ogą sprzedaw ać  
w aluty pom iędzy sobą, zaś innym  osobom  
w yłącznie  na udow odnione cele gospodarcze, 

b) źe handel w alutam i jest zabroniony osobom  
fizycznym i praw n ym m e posiadającym  

' praw  banku dew izow ego.

—  Baczność w łaściciele psów ! K to pra­
gnie uniknąć zapłacenia kary pieniężnej i innych  
następstw , niech natychm iast poda do rejestracji 
w U rzędzie Policyjnym  (Ratusz) sw ego  psa i niech  
odbierze m etalową m arkę kontrolną, którą każdy  
pies (no i suczka) przy obroży stale nosić pow i­
nien.

—  W ażne dla w łaścioioli dom ów . Bardzo  
w ielka ilość w łaścicieli dom ów  zanotow ana została  
w ostatnich dniach do ukarania za nieo- 
św ietlanie sieni i klatek schodow ych. G rzywny,  
które płacić będą m usieli są znaczniejsze, niźli cało­
roczny  koszt ośw ietlania.

—  N ow a placów ka ośw iatow a pow stanie  
od 1 stycznia w naszym  grodzie. Jest nią w y ­
daw nictw o dw utygodnika .B ibljoteka O św iaty  
Ludow ej*, zapoczątkowane przez tutejszego oby ­
w atela p. Zygm unta Tom aszew skiego, dotych ­
czasow ego redaktora i w spółpracow nika pism  
ludow ych,

W ydaw nictw o to zam ierza 2 razy w m ie­
siącu daw ać sw ym  czytelnikom tanie, ale pou­
czające i przystępnie dla ludu opracow ane ksią­
żeczki, zawierające w szystkie najpotrzebniejsze 
w życiu w ieśniaka w iadom ości. O prócz popula­
ryzow ania w iedzy ogólnej, oraz arcydzieł lite­
ratury pięknej, „Bibljoteka O św iaty Ludow ej" 
zw racać będzie szczególną uw agę na rozpow ­

szechnienie w iedzy fachow ej i w iadom ości 
praktycznych z zakresu rolnictwa, hodow li o- 
grodniotw a, rękodzielnictw a i przem ysłu  ludow e­
go, w spóldzielności i t. d. zw łaszcza  uw zględnia ­
jąc i podając w zrozum iałym dla każdego w y ­
kładzie przepisy  praw odaw stwa  rolnego  podat­

kow ego, gm innego, zasady ustroju  państwow ego, 
sam orządow ego i t. d.

Zadaniem  „Bibljoteki* jest utw orzenie z cza­
sem  ze  sw ych w ydaw nictw pew nego całokształtu  
w iedzy ogólnej i fachow ej, któraby w ypełniła  
braki w ykształcenia szkolnego ludności w iejskiej.

Celem w ydaw nictw a jest szerzenie w w ar­
stw ach  ludow ych ośw iaty, kultury i w iedzy pra­
ktycznej, aby tym sposobem przyczynić się do  
podniesienia m oralnego i m aterjalnego naszego  
ludu, tego najw ażniejszego  czynnika w życiu i 
przyszłym  rozwoju całego narodu i państw a.

A by „Bibljoteka O św iaty Ludow ej* m ogła 
cel sw ój osiągnąć i dotrzeć do najszerszych  
w arstw , cena jej w yznaczona została m ożliw ie 
najniższą i w ynosi na kw artał (za 6 książe­

czek) 2 złote, które w płacać m ożna pod adre­
sem redakcji i adm inistracji : W ąbrzeźno, ul. 
W olności 59, lub na konto  czekow e P. K . O . 
170,146.

N ow ej tej pożytecznej placówce na niw ie o- 
św iaty ludow ej ze sw ej strony życzym y jaknaj-  
pom yślniejszego rozw oju i pow odzenia w pod ­
jętej pracy. Redakcja „G łosu W ąbrzeskiego.*

—  Przed Izbą karną w Toruniu staw ał 
W ładysław D ylew ski, rzeźnik z W ąbrzeźna za  
obrazę sędziego, obecnie adw okata doktora Jędr-  
kiew icza, który został fskazany na 3 tygodnie  
w ięzienia z  zaliczeniem  w ięzienia  śledczego. Przy  
w yroku zastosował sąd okoliczność, łagodzącą, źe  
oskarżony przy popełnieniu zniew agi był nie­
trzeźw y, co potw ierdza rów nież znieważony.

—  Brodnica. (Św iętokradców kościoła w  
Żm ije  w ie w yłapano). Żaraz po kradzieży poli­
cja w Brodnicy w ysłała do policji sąsiednich  
m iasteczek telegram y, prosząc, żeby energicznie 
śledziła za złodziejam i.

Posterunek Policji Państw , w M ław ie tego  
sam ego dnia w yw iadyw ał się, czy tam tejsi po ­

dejrzani ludzie (znani jako złodzieje) byli w no ­
cy z poniedziałku na w torek w dom u. D ow ie­
dziawszy się, źe jeden osobnik w dom u nie był, 
obserw ow ano go na każdym kroku.

W  ub. piątek  podczas targu znów  zauważono  
go z sw ym kolegą w m ieście. Ó w osobnik spo­
strzegł, źe policja go śledzi. Żeby  w ięc śląd zm y ­
lić, w stąpił do pew nego dom u i po chw ili poli­
cja za nim , żąda legitym acji — ■ ten w idząc, źe  
źle, spuszcza na łóżko jakiś w oreczek —  poste­
runek bierze w oreczek, w którym  znajdow ały  się 
połam ane kielichy.

Przyparty do m uru y  złodziej przyznaje  
się do w szystkiego i w ydaje sw ych kolegów .

W  tym sam ym  dniu już w szystkich trzech  
złapano, będą oni odstaw ieni do w ięzienia w  
Brodnicy.

W szyscy 3 osobnicy pochodzą z M ław y i 
okoliey, w szyscy już po trzy razy byli karani 
za rozm aite kradzieże, czy to za kradzież koni 
czy za inne grubsze rzeczy.

Jeden z nich niejakiś Franciszek M ostek  
pracow ał w 23 roku na m ajątku w K arbow ie  
i znał tutejszą okolicę; w iedział, źe kościółek w  
Żm ijew ie leży na uboczu i m ożna łatw o do nie­
go się w kraść.

Siedząc  w  w ięzieniu w Brodnicy, dow iedział  
się, jak sam  zeznaje, od jakiegoś m łodego czło­
w ieka z Zbiczna, (który także odsiadyw ał sw ą  
karę) że w kościele w  Żm ijew ie podobno są zło ­
te kielichy. —  Złodzieje ow i chcieli całą zdobycz  
sprzedać żydow i N ufi M ordkow i, paserow i z  
M ławy, byli u niego zaraz w ub. w torek, poka­
zując m u tylko jedną część kielicha. Ó w żyd  
kazał im przyjść kilka dni później. Poszli do  
niego w ub. piątek, żydek zobaczył sobie w szy­
stkie rzeczy i w idząc, że nie przedstaw iają ża­
dnej w artości, odm ów ił kupna.

D odaje się, źe złodzieje nie dali się w ko ­
ściele zam knąć, lecz, w targnęli nocą przez okno.

* • •
Tak policji w Brodnicy jak i w  M ławie na­

leży się w ielkie uznanie i cześć za energiczną  
pracę.

p rz e o c z ;!
datę 25 grudnia

lu b z a p o m n ia ł z a m b o ić  
u listow ego albo na poczcie  

„G łos W ąbrzeski0 , 

ten m oże to jeszcze napra­

w ić bez jakichkolw iek  prze­

szkód lub trudności w jed­

nej z licznych agentur, któ­

re dostarczają „G los W ą­

brzeski0 bez żadnej przer­

w y lub opóźnienia. Rada  

m oja jest praktyczna, m ają­

ca za sobą oparcie o długo­

letnie dośw iadczenie. Zatem  

radzę każdem u z niej sko­

rzystać.

—  Ludzie się zabijają. W W arszaw ie w  
listopadzie popełniło  sam obójstw o  z  w ynikiem  śm ier­
telnym  aż 131 ludzi, o 22 osoby w ięcej niż w paź­
dzierniku. To w ykazuje tylko  statystyka w W ar­
szaw ie, a co się dzieje w całej Polsce? Tego  
nikt nie w ie, bo o każdym w ypadku sam obójstw a 
nie pisze się i niezaw odnie w ładze także o tern nie 
w iedzą, o ile sam obójstw o nie m iało w yniku śm ier-  
telnego.

Ludziom  jakby życie zbrzydło.
Jedni popełniają sam obójstwo ze zdenerw ow a­

nia, drudzy z przem ęczenia, a w ięcej:z  nędzy. O b ­
jaw  to sm utny, bo ogól nie zw raca na te poszcze­
gólne w ypadki uw agi, a przecież to ludzie nieszczę­
śliw i, którzy z rozpaczy lub m elancholii pozbaw ia­
ją się życia.

Czyi krew tych sam obójców nie spada na  
tych w szystkich, którzy przyczyniają się do dzi­
siejszych „rozkosznych" czasów ? Bo czyż to nie 
rozkosz po zastrzyknięciu m orfiny, która prow adzi 
ostatecznie do sam obójstwa ? K to sprzedaje pota  
jem nie  m orfinę, ten  przyczynia  się  dorozpow szechnia- 
na sam obójstw .

A dalej czyż nie rozkosz rozm yślać nad tern, 
że m iało się na czarną godzinę cokolw iek grosza, 
a ten grosz teraz gdzieś znikł, a inny za niego u- 
żyw a, i opływ a w dostatki? Czy takie „rozko­
szne*  rozm yślania nie w ciskają m im ow oli nieszczę­
śliw cow i broni do ręki lub pow roza na szyję? A  
czy duch takiego sam obójcy n :e m usi w iercieć w  
m ózgu tych, którzy skorzystali z dew aluacji? A  
m oże oni nie m ają już sum ienia?

Tern  gorzej dla narodu polskiego, bo duch za­
truty, to dopiero bólów ból.....

W  ś w ię to  „ T rz e c h  K ró li 1 1 

N ie e h  ty le  k ró l 
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N ajw iększy szlagior  
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Czyż nie m usi rozkosz ogarnąć takiego bez­

dom nego biedaka, który na ulicy przym iera z gło­
du, a tam w cieplej sali tańczą, aby m u ulżyć?

Toć to prawdziwie rozkoszne czasy, w któ ­
rych bezczelność i obłuda idą w zaw ody z uczci­
w ością  i rzetelnością. I spostrzeżenie, że niejedno ­
krotnie pod m aską uczciw ości kryją się najbru­
dniejsze charaktery, w praw ia człow ieka w taką  
„rozkosz*, że chw yta za broń i pali sobie w łeb, 
aby nie patrzeć dalej na taką obłudę, która m oże  
człow ieka doprow adzić do obłędu,...

A le słow a nasze, to także groch rzucany o  
ścianę....

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
—  W ą b rz e ź n o . B ra c tw o s trz e le c k ie . W a ln e Z e b ra n ie  

o d b ę d t ie s ię  w  ś ro d ę  d n ia  3 0  b m . o g o d z . 7 -e j w ie o s o re m  

w  h o te lu „ S tr e ln ic y " n a  k tó re  z a p ra s z a Z a rz ą d .

W ą b rz e ź n o . Z e b ra n ie  p ó lro c z n e W o ln e g o  C e c h u  K o w a l­

s k ie g o n a p o w . W ą b rz e s k i,  o d b ę d z ie s ię  d n ia  3  s ty c z n ia  1 9 2 6  r . 

o  g o d z . 1 w  p o łu d n ie w  lo k a lu  p .' D y le w io z a .

N a p o rz ą d k u  d z ie n n y m  m ię d z y  in n e m i, ta k ie p rz y ję c ie  

n o w y c h  c z ło n k ó w .

O  l ic z n e  p rz y b re ’e p ro s i.  Z a rz ą d . -

—  W ą b rz e ź n o . Z e b ra n ie  |T o w . S a m o d z ie ln y c h  R re m ie ś l- 

n ik ó w  o d o ę d z ie  s ię  w  p ią te k  o  g o d z . 2  p o p o ł w  ź w ię to N o ­

w e g o  R o k u . Z e  w z g lę d u  n a  b a rd « o  w a ż n e s p ra w y u p ra s z a  

s ię  o  l ic z n y u d z ia ł w s z y tk ic h  c z ło n k ó w Z a rz ą d . '

H o lo w a n ie W d y Z b o ż o w e j w  fo m iiio
i *»i» 29. X II. IM S r»k«.

C eny w słetyeb looe Ponnań na 1O O kg. 

w ładunkach w agonow ych.

1 . Ż y to  n o w e

2. P s z e n ic a

3 . O s p a  ły in ia

4 . O w ie s  n o w y

5 . J ę c z m ie ń  b ro w .

6 . M ą k a  ż y tn ia

7 . M ą k a  p s z e n n a

8 . S ia n o  lu ź n e

9 . . p ra s .

1 0 . Z ie m n ia k i fa b r .

1 1 .  S ło m a  ż y t lu f.

1 2  ,  „ p ra s

1 4 . J ę c z m ie ń

1 5 . O s p a p s z e n n a  
U s p o s o b ie n e n ie je d n o lite

2 4 /0  -  2 5 4 X ) 

4 3 .0 0  -  4 5 .0 0  

1 2 .0 0 -  1 3 .0 0  

2 6 ,tO  -  2 7 .5 0  

2 6 .0 0 -  2 8 8 0  

3 7 .0 0  -  3 8 .0 0  

6 5 .0 0 -  6 8 .0 0  

6 .8 0 -  7 .3 0  

8 .6 0 -  8 .4 0  

2 .5 0  -  27q  
1 .8 0  -  2 0  

2 .8 0  -  3 ,5 0  

2 3 .5 9 -  2 4 ,3 0  

1 2 .0 0  -  1 1 .0 °

Poznański targ na bydło.
D n ia 3 9 . X II.  1 9 2 5  r . s p ę d z o n o  n a  ta rg o w is k o  R z e ź n i M ie js k ie  

b u h a ji„ 2 1 0  w o łó w  7 9 k ró w  i ja łó w e k  2 7 9 k ó z — • ja g n ią t  

c ie lą t, 3 3 2  o w ie c , 4 5 9  ś w iń 1 0 6 8 6

P ła c o n o  z a  1 0 0  k g  ż y w e j w a g i: 

b y d ło  ro g a te I k i. — >

G iełda w arszaw ska  
w złotych i groszach.

»» „ n  w .

, I II k ii

— •

c ie lę ta I k l.
9 4  -  2 Ó  *

> I I k i. 8 4  - 8 6  „

n I I I k l. 7 4 -7 6  .

ś w in ie Ik l. 1 5 6 - .

a
I I k l. 1 4 8 -  1 5 0 .

0 I I I k l. -  1 4 0 „

W A R S Z A W A ,2 9 . X II.2 5  r . 

D o la ry . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. ..  8 ,6 7  —  8 .5 5 »

F u n ty  a n g . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. . 4 2 .1 0 — 4 1 5 0  .

1 0 0  F ra n k , f ra n c . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. ..3 2  1 5 a

1 0 0  F ra n k , b e lg . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. ..  3 8  3 5 *

1 0 0  F ra n k , s z w a jc . . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. ..  1 6 6 ,9 0 — 1 6 5 ,5 0  „

1 0 0 L iró w  w ło s k . .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. . 9 7  »

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G lo a u W ąbrzeskiego* W  W g p  
b rz e ź n ie - — R edaktor odpow iedzialny B. SmmIUI 
w  W ą b rz e ź n ie .

W  ś w ię to  „ T rz e c h  K ró li 1 1 

N ie e h  ty je  k ró l 
M onum entalny  w ielki film  

N ajw iększy szlagier  

JackieC oogan

C zytajcie  G łos W ąbrzeski



libljoteka Oświaty Ludowej | 
P MLKJIHGFEDCBAw y d a ja  c o  2  ty g o d n ie  k s ią że c z k ę  p o u c z a ją c y c h  i  n ie zb ę d n y c h  d la  k a ż d e g o  w ia d o • A  K m o śc i. M ię d z y  in n e m i  n k a ż ą  s ię  w  p r z y sz ły m  k w a r ta le  n a stę p u ją c e  k s ią że c z k i : q  
5 Nowe prawo o reformie rolnej. 
) Co należy wiedzieć o podatkach

*3DCBA

0 8 8 2 9 3 1 3

Weterynarz wiejski. |
RAKÓW OTTAKAKfRMfilfTfill nłwmonwnh nr IrciovIraAh ł ora.S Ł O W N IK  W Y R A Z Ó W  C U D Z O Z IE M S K IC H , u ż y w a n y ch w  k s ią ż k a ch i g a -  

- - - -  z e ta c h , o b ja śn ia ją c y  ic h  z n a c ze n ie  i t . d . - — — —  

Prenumerata na kwartał (ra 6 księżemk) kosztajo 2 złote. 

N u m e r y  o k a z o w e  i p r o s p e k t w y d a w n i c t w a  w y s y ł a m y  p o  o t r z y m a n i u  d o k ł d n e g o  a d r e -  

= = = = = = = = = =  s u  i 3 0  g r o c h y  w  z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h . = = = = =  

A d r e so w a ć :

Z . T o m a sz e w sk i, W ą b r z e źn o
K o n to  c z ek o w e  w  P , K . O . 1 7 0 ,1 4 6 *

w Wąbrzeźnie 

priyjmnje 

wkłady depozytowe 
i  o p r o c e n t o w u j e  z a  w y p o w i e d z e n i e m  

d z ie n n e m 1 0 0 |0 w  s to su n k u  r o e ż n .  

I śd n io w e m  1 2 ’  

m ie s ię c z n e m ló 0  

3 m ie s ię c z . 2 0 °

0 M

O »

O M

99

99

O

1
i udziela pożyczeli na dsgodn. oarunhcb 
Miejska Kasa Oszczędności 

S T E F A N IA K  S C H W A R Z

r e n d a n t  b u r m istr z .

Baeiność! Baczność!

p p . S o łty s i i P r z e ło ż en i
O b s z a r ó w  d w o r s k i c h !

urn Bmw
u rek 1926 orai

S|i! iiw  llilnih  

podatku dochodowego
wedle  s Ud u  z  dola  15  grudnia  1925  roki

D o  n a b y c ia

d  ekspedycji Stosu UFąbrzeskiego.

BACZNOŚĆ

f f . P r z e m y s ło w o ^ i K u p c y l

W  e k s p e d y c j i  „ G ł o s u  W ą b r z e s k i e g o ' 1  

n a b y ć  m o ż n a

Listy płac
d o  w y p ł a c a n i a  p r a c o w n i k o m  

z a r o b k ó w , z  r u b r y k a m i  d o  

o d c i ą g n i ę c i a  K a s y  C h o r y c h  

Z a b e z p i e c z e ń n a s t a r o ś ć  

i b e z r o b o c i e  o r a z  p o d a t k ó w  

—  —  p a ń s t w o w y c h - - - - -

Dziewczyna
do kuchni

Kupię używany

warsztat
u m ie ją c a  c o śk o l­

w ie k  g o to w a ć  m o ż e  

s ię  z a r a z z g ło s ić

J a n  K a c zy ń sk i  

W ą b r z e ź n o

K u p u ję w sz e lk ie  

skóry 
k n O le rsk ie  |a k :  

lisy, k«ay. wydry, 
tehóne i njąee

STOLARSKI 
w  d o b r y m  s ta e iie e^ tl  

■ n a r n ęd z in u ii w  K o  

w a le w ie , w sg l n a jb lii  

S ie j o k o lic y  

MleezyńiHintyn  S t r u ś  
p o c zta  R y c k o  o w o .

LINY
kesepae I draelane 
dlarybolóstwaltd

S y l w e s t e r R a d z i m i ó s l i
ju n jo r

Prac, kuśnierska
u l, G r u d z ią d zk a 2 .

p o le ca

B . M u sz y ń sk i
fabryka  Un, Lubawa

CHŁOPAK  d o  p o sy łe k  

zaraz potrzebny

K. & W. Ziętak
R y n e k  1 9 .

BEHE 
DOBRE FUTRO  
m ęsk ie  Id ta  d a m a k le

KAPELUSZE
ta n io  n a  sp r c ed a t .

T a m ż e 2  u m eb lo w a n e

POKOJE
d o  w y n a ję c ia .

Z g ł .  w E K s p .  Ę ł o s i i  W ą b r a .

Czytajcie

   

O s t a t n i  j n ż  n u m e r  „ G ł o s u  W ą b r z e s k i e g o ’
otrzymujecie Szan. Czytelnicy w tym miesiącu, szłego miesiąca dodamy jako bezptatny doda-

Kto zatem jeszcze nie zapisał sobie dotąd na­

szego pisma, niechaj to natychmiast uczyni. 

Niżej zamieszczamy 2 kwity do zapisania „Gło­

su Wąbrzeskiego0. Zaraz na początku przy-

tek kalendarz ścienny, oraz spis jarmarków na 

Pomorzu. Postarajcie się Szan, Czytelnicy o 

to, aby liczba abonentów się podwoiła a na­

wet potroiła.

Jeszcze w ostatniej chwili powinniście 

gorliwie zaagitować pomiędzy krewnymi i zna­

jomym: i zachęcać ich do zapisania sobie na 

nowy kwartał „Głos Wąbrzeski8.

Dla wygody Szanownych Czytelników zamieszczamy poniżej kwity dla poczty, z których prosimy wypełnić i wręczyć wraz przed­

płatą listonoszowi, lub posłać do najbliższego urzędu pocztowego, drugi kwit prosimy posłać sympatykowi lub znajomemu i zachęcić go do 

prenumerowania „Glosn Wąbridsklegft".

Poczta poręcza dostawę wszystkich egzemplarzy w styczniu tylko tym abonentom, którzy uiszczą przedpłatę najpóźniej do dnia 

31 grudnia b. r. n J

  
 

 

K w it m ie s ięc z n y n a z a m ó w ie n ie g a z e ty . K w it k w a r ta ln y n a z a m ó w ie n ie g a z e ty .
N i ż e j p o d p i s a n y  z a m a w i a  w  u r z ę d z i e  p o c z t o w y m :

T y t u ł  g a z e t y
M i e j s c e  

w y d a n i a C z a s  p r z e d p ł a t y A b o n .
□ p r o c e n t ,  

i m a n i p u l .
R a z e m

. . G l o s  f j t a b “ Wąbnafno
m i e s i ą c

styczeń
1,50 0,19 1.69

Ó ą ^ e t ę  p r o s z ę  d o s t a r c z y ć  m i  d o  d o m u , a  p r z e d p ł a t ę  ś c i ą g n ą ć  p r z e z  l i s t o n o s z a .  

 

_ Inilfr nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie poczty:

Z  o d e b ra n ia p o w y ż sz e j su m y k w itu je m y .

. d n i a  •

Ol

N i ż e j p o d p i s a n y  z a m a w i a  w  u r z ę d z i e  p o c z t o w y m :

T y t u ł  g a z e t y
M i e j s c e  

w y d a n i a
C z a s  p r z e d p ł a t y A b o n

□ p r o c e n t .

i m a n i p u k
R a z e m

» f i f e s  f a t a b " Wąbrzefne

n a  I  k w a r ta ł  

styczeń, laty 
i marzec
•

4,50 055 5,05

G a z e t ę  p r o s z ę  d o s t a r c z y ć  m i  d o  d o m u , a  p r z e d p ł a t ę  ś c i ą g n ą ć  p r z e z  l i s t o n o s z a

Imię, nazwisko i dokładny ad.es zamawiającego,

Pokwitowanie poczty,

Z  o d e b r a n ia p o w y ższe j su m y  k w itu je m y .

*  dnia


